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Od Wydawnictwa.
Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. 

Czytelników i Prenumeratorów, iż od dnia 15 
luteeo b. r. podnosim y cenę pojedynczego egzem­
plarza jak i prenumeratę naszego pisma.

Kolosami w ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku zw y zta  cen papieru i farb , a ostatnio skut­
kiem wypadków politycznych spowodowane 
dalsze podniesienie się cen papieru i wsselicich 
m ałuryałórr drukarsko -  technicznych połączone 
z nadzwyczajną trudnością ich otrzym ana w o­
bec odcięcia naszego kraju od zagranicy, wresz­
cie podwyższenie cennika drukarskiego i porta 
pocztowugo —  wszystkie te przyczyny zmuszają 
nas do podniesienia ceny naszego p isn ą , która 
i tak nie pokryje w zupełności naszych kosztów, 
ale przynajmniej umożliwi naszemu pismu prze­
trwanie krytycznego czasu.

Licząc na w yrozum iałość naszych P. T. Czy­
telników. którzy dobrze odczuwają obecne po­
łożenie p -asy  polskiej, sądzimy, iż i nadal P. T. 
Czytelnicy nic odmówią naszemu pismu swego 
poparcia.

Cena pisma wynosić będzie od 15 b. m. 
w  koronach:

pojedynczy egzemplarz . . . 1'30 
kwartalnie wraź z przesyłką . 16'30 

w  markach:
pojedynczy egzemplarz . . . — *88
kwartalnie wraz z przesyłką . 10*90

Rawoiucya w Portugalii.
P o  illustracyi tytułowej).

W chwili, kiedy cały prawie św iat demokraty­
zuje się, aby p rzyąć republikańskie tormy rządu, 
w Portugalii wyiiushła nagie kontrrewolucja, urzą­
dzona przez partyę monarchistów.

Były król Manuel spodziewa! s ę, że w ten spo­
sób uda mu się z powTbtem objąć tron, Który re­
wolucja demokratyczna mu wydarła. Pierwsze doi 
walki przyniosły monarchistom znaczne sukcesy. 
Buch monarchiczny " północnej Portugalii zwy­
ciężył. W  m iejsco-oici Porte utworzył się rzud, 
na oaele którego stanął Gonceiro. Mmiutrem wojny 
w tym gabinecie Został dotychczasowy prozyoent 
ministrów rządu lizbońskiego, Barbosa. Lizbona 
przyłączyła się do ruchu. Były król Manuul został 
w Porto i Lizbonie obwołany monarchą.

Zwyw.ąstwi to nie było jednak długotrwałe.
W  kil1, dni potem rząd republikański podjął 

energiczną walkę z monarchistami, Lizbonę odebrano 
im z powrotem. Wedle ostatnich wiadomości ruch 
moi .iirchistów doznał szeregu niepowodzeń i w y­
gasa. Re*tytucy» monarchii w Portmralii nie 
udała się.

W llkł •  Lw#w: Piorwii okrodey L w w i por. Flolo, 
Wojeiachowiki i Soi-S oiitelnicki ronal f  itreznio pod 

Lwowom,

H lifB  konlloyl wo Lwowln: Wielko mnnifurtoeyo no czelć misy! rt lfeyjnej pod pomnikiem UicKiewicro
we Lwowio. (F ot. M, M3nx)

Walki o Lwów.
Jak drugi Zbpraż broni się Lwów wobec na 

wały hajdamackiej, która od szeregu tyg id a i krwawi 
się pod jego murami. Z miasti co tylko żyło po­
spieszyło na front bojowy, aby bronić ukochanogo 
miastu. Nawet kobiety Lwowa" nod ęły się trudnej 
roli żołnierzy i razem z mężczyznami walczą v  oko­
pach, ponosząc z calem bohaterstwem i zaparciem 
się siebie ciężki los żołnierzy. Odwaga ich tera ba: 
dziej godna jest uznania, że dzicz hajdamacka z wzię

początku trwają w obronie naszej stolicy. Są to 
porucznicy: Fiala, Wojciechowski i Sas Swistelnicki, 
oraz ppor. Wydrzyński. Jedni z piei wszych na 
ulicucn Lwowa chwycili za broń i trwają nn poste­
runku, mimo iż kule prawie każdego z nich po- 
Szczerbiły.

Misya koaiicyi we Lwowie.
Mi«ya koaiicyi na przyjechała nrzed kilku dniami 

do Lwowa. Mimo warunków, wśród kiórych żyjemy, 
mimo braku materytln na chorągwie i t. p. środ­
ków detoracyjrych, całe miasto wystąpiło z tem, 
kto mógł, aby uczcić t ik  miłych nam gości. Na 
placu "bok dworc*, zgromadzały się tłumy publi 
cznoac. Na dworcu kolejowym zebrali się przed­
stawić ele władz yojskowych i cywilnjch. Wśród 
obecnych byli generał Leśniewski, z gronem ofice­
rów sztabowych, hr. Alekcmder Skarbek, członko­
wie tymczasowego Komitetu rządzącego, prezydyum 
miasto., dyrektor policyi, dyrektor kolei i inni Zunk- 
cyonaryosze cywilni. Kompanię honorową dał 36 
pułk piechoty. Geście przybyli specjalnym pocią­
giem. Orkiestrę zagrała marsylinnkę i hycn mgiel- 
ski. Dowódca Kom unii honorowej zakomenderos ił 
„prezentuj oroń“ i złożył raport rysiadającemu

iO l lą a k  jPcs«ł k i Lrndx'n. jod n z nnjwy- 
bitniejizych djioh.exy polubieh

tymi do iue^oli bohaterkani-żołnierznmi postępuje 
w sposób okrntey, tak, że idą one nu pewną śmierć 
lub hańbę. Mimo to z calom poświęceniem się trwają 
™ szeregach i wspomagają obrońców.

Z calem przeświadczeniem o barbarzyństwie 
swego po: tępo Wania Rusiui ortrzeliwują miasto, 
nie r  yrządzr,jr|C prrwie żadnej szkody woiskowej, 
a jedynie raniąc i zabijając ludność cywilną, kć 
biety i dzieci. W  czasie pobytu m isji koalicyjnej, 
uczestnicy jej mogli dnwodn.e o tem się przekonać. 
J*den z grani tów rozbił nawet dom w sąsiedztwie 
ich k'; (ter3

W szyscy, którzy od szeregu tygodni niosą swe 
życie w Ofierze na zagrożonej ruchodninj placówce, 
zasługują na specjalne wyróżnienie jako b r.terscy 
cbrońcy Lwowu. Poda’ my w tym numerze podo­
bizny kilku * tych bohaterów, którzy od samego

Walki t bwiv: Podporucznik WydriySiM, jodan 
% niorwiiych okroiUdw.

,  r  .. .
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z ?  nu gen rrałowi francuskiemu Barthelemowi, Który 
w towats&yatwie generała Leśniewskiego przwzedł 
wzdłLl frontu kompanii. Za generałem 3af-hel?my 
postępowali inni członkowie misyi francusko angiel-

*7-----------

I fev /' •- K.
f  V • • '■ v"' '' ■, ' --w -■ ■■ ' •

jecie. Goście autOmoMami ud.iii sle ko mł“-tu, wi­
tani okrzykami .niech żyło F i.cya, niech żyje 
A nglia!“ Generał Bart1 elemy salutował bez przerwy, 
poczem zd jąw zy czapkę, powiewał nią w stronę 
publiczności. Zr jago przykładem poszli inni człon 
cowic misyi. O g Linie 12 w poiudnie, gdy misya 
przejeżdżała z pałacu Potockiego do kwatery gen. 
Leśniewskiego, wielotysięczny tłum zebrany pod 
pomnikiem Mickiewicza urządził członkom misyi go- 
“qc° owucyę. Członkowie misyi udali cią pod pomnik 
Mickiewicza. Tu przemówił do zgromadzonych inży 
nier Hausuer, po nim zaś generał Ba^thclemy, wy'

com za entuzjastyczne przyjęcie i zaznaczając, że 
członkowie rejsy: odczuwają głęboką syrupatye dla 
narodu polskiego. Hrabi; Skarbek powtórzy* to 
przemówienie zgromadzonym w jezj-ko polskim 
1 jeszcze raz podziękował u isy i, że nie szczędziła 
czasu i trudów, Aby óawiedzić Lwów i prze­
konać sie o panujących tam stosunkach. Okrzykom 
radości i powitania nie było końca. Orkiestra za­
grała „Jeszcze Boiska nie zginęła1* a z piersi tłu 
mów zabrzmiały słowa roty Konopnickiej. Potem 
misy^ odjechała do pałacu Potockiego. Przebieg 
nanifestacyi był bardzo pcważny i wywarł nadzwy­
czajne wrlżenie.

Misya bawiło we Lwowie dika dni, członkowie 
jej zwiedzili front oraz szpitale lwowskie. Zarazem 
odbył sie szereg konterencyi politycznych.

Y llltftlirta  polska: Pc ił dyr. Kędzior

skiei. oraz polscy oficerowie sztabu. Członkowie 
niisyi przeszli następnie przed frontem kompanii 
honorowej legii kobiecej.

Potem misya uda a sie do dawnego salonu ce- 
sarsk.ego. Tutaj generał Leśniewski przedstaw:! 
generałcy. Barthelemowi hr. Skarbka, a ten znów 
przedstawił gościom członków T K. R. i reprszen- 
tacyi m ia;ta. Prezydent dr. Stesłowicz powitał misye 
kbótfcą przemową, zakończoną okrzykiem na cześć 
Francy! i Anglii. Generał Barthelemy odpowiedział 
w jeżyku francuskim, dziękując za owacyjne przy-

Wazny niegdyś postulat Polaków, wycirebnienie 
Galicji, mogli byli PoLcy 'urzeczywistnić w czasie 
wajtó c rezoiucyą galicyjską, gdy i Niemcy centra- 
liści godzili sie na przyznanie stanowisk* odrębnego

0 S ąsk
■ Rozpoczęła sie walka jeszcze na jednym froncie. 

Taj t  r Jk i naród polski sie nie spodziewał. Rozpo 
czeli ją Czesi, którzy przed kiłlfu miesiącami -jak 
eLtuzyastycznie przyjm iwali^ w Pradze Poloków, 
tak głośno muwi;i o solidarności Słowian, a w azcze 
yólności z Polaham Rozpoczął: ją Cz6Si, którzy 
Polakom tyle m* ją  do zawdzięczenia; w m k  w tej 
starej Austryi, która sie rozpadła. Polacy zawsze 
stawali w obronią uzechów, dążyli do tego, by im 
wymierzono sprawiedLS ość. Dość ;  wypomnieć próby 
podjete przez Alfreda Pitockiego, jako prezydenta 
iiinibtrów, ny im zspewnć odpowiednie stanowisko 
w Austryi, rozporządzenia lązykowe Kaźmierza 
Dadeniego, o któio OstaiecŁnif upadł, póżnie/ize 
stanowisko Głąbińskiego jako ministra i fejtó podróż 
do Pragi. Wszakże na gruncie lu stry  ,ckin tak

O lląik: Prezos S,'ąiki»j Rady Narodowe], dr Michejda, 
areiztowany pr ,oz Czechów w Oi;»*ynio.

Gtlicyi w zamian za głosy polskie co do zn >%ny 
wyfcerćw do parlamentu z pośrednich na bezpośre­
dnie; ale że ta zmiana była wymierzona ęrźede- 
wszystkiem przeciw Czechom, Polacy odrzucili t :  
korzystną ofertą- N>gdy w Austryi >aden wniosek 
anticzeski nie znaiazł poparcia w ole polskie na.

A Czesi? l 'e  lamowali o solidarneści słowiań­
skiej, ale przez tą solidarność rozumieli poddanie 
»ś pod kierownictwo Rosyi Ela Rosyi poświęcali 
nas z Lmncm sercem, nie umieli spojrzeć spokojnie 
na walką, którą my z carską Rosyą toczyć musie-

s -  t  j  v  CUesiif c >ekylkr l i r r l y : „
ooc. OiLaukonr przemi. i* no pogrzeoia oflar rowoluoyi, Szhendor rewolucyjny z r. 1848 uwalony w pochodne Sportokoweów
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1 sali kaia»lofl»l: Ignacy D y g »», s'c _ny tenor polski.

Śląska się nigdy nie wyrzekniemy tak jak Ont.m 
szczyzny. Te kresowe ziemie naszo n ić"r. ższe 34 
polskie scTco-i, to naste Aizacye i Lotaryngie. 
A  rezultat m ik i?  P>'eje się niepotrzebnie irew , 
której jnż tyle się polało. Między obr narody, które 
skaz iue zdawało się, są na to. by sobie nawzajem 
pomagać, spłynie ta krew, by je rozdzielić na dłu­
gu lata, ku nciesze wspólnych wrogów. A s iratu —  
będzie cbyb«po stronie czeskiej. Wszakże Czechom 
dożo Tięcej tiale^ee powinno nu państwie polskiem, 
'które będzie couujmniej d/rt*kroć większe od Czech, 
choćby one na ia lerie  po^ziy uneksye. Wsza rże La 
Pol ka mogła dla Czech stać sie przy dobrych sto­

sunkach polem zbytn dla ich przemysłu. W i »Kie 
prz> z tą Polskę tak ie jedna drog i prowadzi do mo- 
rzn O tern Czesi zapomnieli chyba, gdy rozpoczy­
nali zdradziecką walkę. Ale my będziemy pamiętać, 
bo nam ją  przypominać będzie ta rozlana kr->w, bc 
naszemu rycerskiemu usposobienia nie będzie możli- 
wem zrpanownć nad wstrętem do tych, którzy z tyłn 
na nas n tak ciężkiej chwili, w podły sposób le ­
czyli.

Walki na Wołyniu.
W  ostatnich dniach rozwinęły się 8 lne walki 

na Wołynia. Z jednej strony Ukraińcy otrzymali 
wydatne posiłki armii Petlnry, z drugiej zaś woj­
ska polskie wykorzysta ąc korzystne położenie, uzy­
skane orzez operacye na półuoc od Lwowa, przeszli 
do akcyi zaczepnej. Fr< radzona ona był ze zmiei 
nem szczęśc i, a ośrodkiem jej były walki o po 
siadanie Włodzimierza Wołyńskiego. Miasto to, 
3tanowiące niejako klacz pozycyi wołyńskich, pr e- 
cholziło z rrk do rąk. Ostatecznie jdnai: wojsk; 
polskie po dzielrym ataka otrzymały je w swoich 
rękach. Ofenzywi polska odrzuciła front nkraiu; i  
daleko poz: Włodzimierz, tak, że ostatnie depesze 
donoszą ó zajęcia miejscowości o trzydzieści prze­
szło kilometrów na wschód od Włodzimierza.

Podajemy kilka zdjęć oddziałów walczących na 
tym fronoie.

nowski Władysław, Kozak Mieczysław, Łochimowicz 
Bolesław, Geliin Tadensz, S rika Władysław, Ka 
miński Kazimierz, Hnrakowski Konstanty i W ła­
dysław, Knlesza J  zei Szymonowicz, G nrzjńj; 
Jan, Greulich Ł ucyai, Thnm Kazimierz, Machnicki 
Aleksander^ Kowalewski Jan, Kalirowski Czesław, 
Zembrznsb Stanisław, Mączątek Franciszek, Łabę 
towicz Aleksander, Z»tyka Adam, Troicki Piotr, 
W ilk Władysław, Ke ff Józef i Lewi Szyba00.

Przed wyrns3 uiem konduktu pogrzibowego 
chór teatralny, pod batotr p. Lshrera, odśpiewał 
hymn p łgrzebowy. Na czele konduktu szła kom­
pania honorowi., za nfą duchowieństwo, karawany 

wozy ze zwłokami bohaterów. Pochód zamytali 
oficerowie i żołnierze warszawskiej legii akade-

t  sali koncertowej.
W  szeregu wielkich koncertów, zorganizowanych 

p rm  „Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bnjańsid", 
3ł,i ;zy Kraków również siewnego naszego tenora 

i n ik ló w  lanego pieśniarza, Ignacego Dygasa, w y ­
stępującego neonie w operze warszawskiej. Zna­
komity artysta, nlnbieniec W arszawy, zaskoczony 
wojną występował w ostatnimi latach w operze 
Simina w Mosawie, oraz w cesarski, ] operze w Fe 
tersbrrgu, gazie nważano go zfl najlepszego tenora 
współczesnego. Przed wojną był nasz rodak stałym 
gościem największych oper włcskich, gdzie po zna­
nym tenotZj Leli wie, wysoko dzierżył sztandar 
poli / ei sztnk: wokalnej. Ogromne powodzenie swoje 
zawdzięcza Dygać w yjątkerem e c.erowi tembrn 
swego głosu. .nszcza olśniewającej górze, mi- 
strzowsidej technice wokalnej i niezw^-de inteli­
gentnej interpretacyi.

Jedyny koncert tego znak mitego śpiewaka, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 9 lutego b. r. 
w saii „SoiOła", wywołał n nas łatwo zrozumiałe 
zainteresowanie.

Pogrzeb 25 bohaterów.
iDo illusti jy i na atr. 8 .

W alki pod Lwowem zbierają obfite żniwc. 
Cmentarz na Łyczikowie ma już osobną kw tevę, 
poś :«coną bohaterskim obrońcom miasta. W  osta­
tnich dniact przybyło znowu 25 mogii. W  obiegły 
wtorek grzebano 25 Warszawiaków, którzy polegli 
w ostatnich walkach. Oto ich ntzw iska: Ghrza-

f2 l SCilflkH tkwiły : Barykada na ulicy BerJioa broniom priez Sp&itakcwców

EoestftaiRta pilika : Poseł soi* dom. dr. Maren.

liśmy, nie umieli jnż nie odczuć ale zrozumieć 
choćby, co nas od Bosyi dzieliło i dzielić mnsiało.

Spory nasze z Czechami na Śląska i  na gnn icy 
słowark ej oczywiście nastręczały oddr.wna sooro 
trosk. Liczyliśmy jednak, iż przecież, stcjąc w je­
dnym szeregu, mając wspólne intoresy polityczne, 
potrafimy przy dobrej woli załatwić te sprawy 
w droaz1' iagody. Przestrzegaliśmy bardze ściśle 
tymczasowego nkfcdn co do granicy na Sląskn. Na 
żądanie koalicyi, spowodowane widocznie przedstr. 
wieni&mi c e jk .e a .’- cofnęliśmy się z tery tory ów 
rdzennie polskich, zajętych jnż przez nasze ro js tu , 
na Spiżu i Orawie, było nie doprowadzać do oręż 
negc starcia. W iarę nasza w przyzwoitość cw -ią , 
wiarę, że umowy zawartej dotrz/mają na Śląsku, 
obaliło uderzenie twardej, brutalnej czeskiej p ijic ’. 
Nie po rycerska n e r  et nas zaatakowali, lecz chył­
kiem, chamską metodą. WaEkl t  L w ó w : Dum. rozbity gna -lem rn.kim, w c„ sie  

p bvtu mi y korliMjnej r*i Lwowi*
(Fot. M. Mttnz)

mickiej, przedstawiciele władz wo/siowy-.h i miasta, 
ladzież tłnmy publiczności.

Przeszedłszy ulico: Sapiehy, Kopernika, plac 
Maryacki, orrsak pogrzebowy zatrzjmał się pod 
pomnikiem Mickiewicza, guzie chćr tessraLy poraź 
wtóry odśpiewał hymn tałoony. Następnie kondukt 
.mszył nlicą Piokarską na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie zwłoki bohaterów złożono tymczasowo, aż 
uo przewiezienia ich do W arszawy.

Pożegnały bohaterów: salwa honorowa i... płacz 
wzruszonych uczestników.

Cześć Ich p? mięci!

MMiw pilska ppżyczka papstNiwa.
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*' - H or o w i u*.

Urzędniczka.
(Wspomniani* Legionisty).

Podróż koleją, zwłaszcza w czasie  wojny, 
to rzecz arcy-nudna. Nic leż dziwnego, że każdy 
śm iertelnik stara się znaleźć wtedy ciekaw e to­
warzystw o i wesołą rozmową zabić nudę. P ra­
gnie teao cyw il, a cóż dopiero żołnierz, który 
po parom iesięcznej tułaczce po różnych krań- 
cac h Europy znajdzie s ię  w wagonie, niosącym  
go ku rodzinnym pieleszom. Było to... powiedzmy 
na jednej z galicyjsk ich  linii kolejowych w z i­
mie Pociąg praw ie cały zapełniony był wojsko- 
wyrr.i. Każdy, jeszcze pod wrażeniem  świeżo 
przebytych chwil, spowiadał s ię  z nich przed 
kolegam i. Krzyżowały się grube dowcipy żoł­
nierskie, padały wesołe okrzyki. W moim prze- 
iz- ile, szczęśliw ym  przypadkiem, było trochę 
luźniej niż w innych. Powiadam  „szczęśliw ym “, 
gdvż wnet miałem się o tern dosadnie prze­
konać. Na jak ie jś  małej stacyjce, gdzie zatrzy­
m aliśm y się przez moment, ruch się zrobił w w a­
gonie. Ktoś szukał m iejsca. Ma s ię  rozumieć, 
że nam ani s ię  śniło rezygnować z wygody na­
szego pomieszczenia, to też porozkładaliśm y 
nzeroko na iaw kach  nasze p lecaki i płaszcze.

W tern...
-  Ach, Bożel Gdzie ja  się podzie ję?! -  roz­

legło s ię  we drzwiach rozpaczliwym głosikiem.
-  Przecież pani widzi jak  tu w szędzie 

pełno 1 -  dorzucił szorstko konduktor.
Odwróciłem szybko głowę. W obramieniu 

drzwi ujrzałem młode dziewczę. Zakłopotana, 
dźwigała jak ieś  pakunki. Zarumieniona jeszcze 
od szybkiego chodu, bezradnie oglądała się 
w  około, prosząc spojrzeniem o litość. Szybko 
porozumiałem się wzrokiem z dwoma towarzy­
szam i podróży, usunąłem rzeczy i w skazu jąc 
pustą ławkę, wyciągnąU m  równocześnie rękę 
po jeden 2 pakunków młodej panny.

-  Pani pozwoli, tu jest m iejsce, a rzeczy 
pani zaraz ulokujemy.

Błysk wdzięczności w  ciemnych oczach. Obie 
torby podróżne na mej znalazły się pulce, a nie­
znajom a zajęła m iejsce naprzeciw  mnie. W iaać 
było, że jest zmęczona. Szybkim , ne.wowym  
ruchem rozpięła żakiet, pospiesznie zarzuciła 
w oalkę na kapelusz, poczem w iuliła s ię  w y­
godnie w kąt wagonu. Obserwowałem ją z pod 
oka. Zauważyłem, że to samo robią moi dwaj 
towarzysze.

Nie była ładna. Silne, w yraziste rysy nada­
w ały tw arzy jej jak iś  ostry wyraz. Ciemne oczy 
patrzyły energicznie przed siebie, przysłonięte 
jednak w  tej chwili lekką mgłą zmęczenia. 
Z pod zgrabnego kapelusza w ym ykały się sploty 
:zarnych włosów. Ubrana skromnie, robiła w ra­

żenie urzędniczki.
-  Pani pewno spieszyła się do pociągu ?  -  

nawiązałem  rozmowę.
-  A tak -  trochę spóźniłam się. Dziękuję 

panu za pomoc, bo doprawdy nie umiałabym 
sobie poradzić.

-  Drobnostka -  miło mi przysłużyć się ko­
leżance -  zaryzykowałem .

-  Jak to? -  spojrzała zdziw iona -  przecież 
ja  do w ojska nie należę 1

-  Ale jest pan i, jak  sądzę, urzędniczką, 
a ę takim razie zbliża nas pobratymstwo broni -  
kłamałem.

Roześmiała s ię  serdecznie.
-  No, w takim  rczie zgadł pan. Choć nie 

w iem, po czem mnie pan tak osądził.
-  Intuicya, łaskaw a pani, my urzędnicy m a­

my nos, o i mamy. A teraz stereotypowe pytanie, 
skąd  i dokąd bogi w iodą.

Moja nieznajoma westchnęła, a twarz jej za­
sępiła s ię  lekko.

-  S k ą d ?  z domu, a dokąd? na posadę, je­
stem ew akuow aną urzędniczką pocztowi; ze 
wschodniej Galicyi. Przeznaczono mnie do po­
mocy na w ieś pod N..., a w  drodze na posadę 
wstąpiłam  do rodziców. W ysiadam  w N...

-  Achl szczęśliw y traf, gdyż i ja mam się
zatrzym ać dvra dni. Miło mi będzie dotrzy­

m ać pani towarzystwa i... przysłużyć się -  do- 
d ałern z  powlóczystem spojrzeniem.

Lekkie wzruszenie ramion było odpowiedzią 
na ko ćo rą mą apostrofę. Podrażniło mnie to. 
Myśrę sob ie : ,,czekaj kochasiu, raz korzystałaś 

iż z mej pomocy. Przyjdzie koza do w ozal"

Przez resztę drogi gaw ędziliśm y, jak  dwoje 
dobrych znajomych. Panna Helena K. okazała 
się wesołą tow arzyszką. Ostatnie tygodnie spę 
dziła w prawdziwem  piekle. Urząd pocztowy 
pracował do ostatniej chw ili. Dopiero kiedy 
szrapnele rosyjskie zaczęły dolatywać do m ia­
steczka, pomyślano o ew akuacyi. Praw ie w  jednej 
sukience dopadła pociągu i w  natłoczonym w a­
gonie, stojąc jechała k ilkan aśc ie  godzin. Głodna, 
zmęczona . i zziębnięta ruszać się praw ie nie 
mogła. Dopiero na drugi dzień wieczorem zdo­
była na jak ie jś  stacyi trochę herbaty i chleba, 
a zarazem  dowiedziała się, dokąd jedzie. W y­
próżniono cały pociąg w małej m ieścinie i tam 
dopiero rozpoczęły się tygodnie rozpaczliwych 
męczarni. Liche kw atera, którą dzielić m usiała 
z innemi kobietami, często brak pożywienia -  
praw ie nędza. W reszcie udało jej s ię  porozumieć 
z rodzicami, przysłano jej pieniądze i dostała 
się do domu. Władze nie dadzą jej jednak 
próżnować, jedzie na pcmocnice do N... w  zu­
pełnie obce strony sam a jedna.

-  Podziwiam  pani odwagę -  rzuciłem.
-  A cóż mam robić ?  1 je ś li potrafiłam prze­

być owe najgorsze k ilka tygodni po ew akuacyi, 
to i teraz dam sobie radę. Zresztą -  odrzuciła 
energicznie głowę -  czyż w yglądam  na taką 
n iedołęgę?

-  A'eż w cale nie, owszem z tą energią jest 
pani bardzo do twarzy.

-  Tylko bez komplementów 1 Kolega i kom- 
piememy, mógł s ię  pan już tego na wojnie od­
uczyć.

-  Przeciwnie pani, pozbawiony tak długo 
widoku eleganckiej kobiety, ^m szczerzej hołd 
jej gotów jestem oddać -  rąbałem jak  z nut.

Pogroziła mi, uśm iechając s ie  wesoło.
-  Nie bardzo widzę bezpiecznie powierzać 

s ię pana opiece.
Rozłożyłem rozpaczliwym  giestem ręce.
-  Pani Ul
Późną nocą, była już blisko jedenasta, sta­

nęliśm y w N... Panna Helena wysiadła powoli 
dźw igając swe dwa pakunki, ja zaś  pobiegłem 
załatw ić wojskowe formalności meldunkowe.

Wychodzę przed dworzec i ku memu zdzi­
wieniu zastaję Helenkę, siedzącą bezradnie na 

kuferku. Chusteczka obciera łezki, które natar­
czyw ie cisną się do oczu.

-  Ol a to co ?  Co pani tu robi, w  takim 
s tan ie ?

-  Panie oficerze, co ja też n ieszczęśliw a 
zrobię 1 Miał po mnie przyjechać wózek pocz­
towy, a tu nikogo nic ma. Widocznie albo za­
pomnieli, albo śnieg mawiał drogę. Sam a w ob- 
cem m ieście 1 Przyjdzie mi chyba tu na u licy 
nocować

Rozpłakała się na dobr?.
-  Fe! Kto widział tak odrazu płakać. A gdzież 

ta energia w ysław ian a? jeśli pani pozwoli, w spól­
nie coś poradzimy.

-  jak i pan dobry I -  stała przedemną praw­
dziwa bezradna kobieta.

-  Ma s fę rozumieć, nie pozwolę pani prze­
cież tu m arznąć n? polu. PrzedewszystKiem pój­
dziem y do m iasteczka, poszukam y jak ie jś  ko- 
lacyi, a potem, jakoś to będzie. No, niech pani 
da pakunek.

Panna Helena w ahała się. Spojrzała na mnie 
raz i drugi, w reszcie szepnęła:

-  Ale czy ja  mogę tak z panem... przecież 
nie znam y s ię  zupełnie... Co sobie pan o mnie 
pom yśli... co ludzie...

-  Lari fari przerwałem -  ano, proszę I 
Niech pani nocuje n? ulicy. Zresztą, nie ufa 
mi p an i?

leszcze raz spojrzała mi długo w  oczy, wre­
szcie w yciągnęła ku mnie rękę.

- Dobrze, idęl
W zgodzie poszliśm y długą uli|cą w  wy- 

gw lezdzioną noc zimową. Do sam ego m iasteczka
b)ło z półtora kilometra. Praw ie północ docho­
dziła, gdyśm y stanę1 w  rynku. Głucho było do­
koła ; dopiero gdzieś z bocznej uliczki dobiegł 
mnie stukot zam ykanych sfor sklepowych. Szybko 
podążyliśm y w tę stronę i... o rozkoszy! Była 
to jadłodalnia, która w łaśnie zam ykała podwoje 
za spóźnionymi gośćmi. Mimo ooozycyi w łaści­
ciela wtargnąłem do średka.

-  Panie ł Nie daj nam ginąć z głodu. Za­
m ykaj pan sklep, a le i nas razem w środku, 
inaczej się pan nas nie pozbędziesz.

Po krótkich rokowaniach obiecano nam ko- 
lacyę. Biedna panna Helena drżała z zimna 
i wewnętrznej emocyi.

-  Giowa do góry l Cóż to koleżanka wstyd 
mi chce robić?

Żałosne spojrzenie było odpowiedzią.
Na stole za chw ilę pojawiła się wódka, ś le­

dzie, a wnet potem i ja jecznica Pałaszowaliśm y 
oboje z rozmachem. Ciepło i k ilka kieliszków 
„mocnej* zrobiły swoje. Panna Heler.ka roztajała 
powoli i wnet śm iech jej wesoły rozbrzmiewał 
w  pustej sa lce  restauracyjnej. Dw'urze nam hyło 
razem, jak  dwaj towarzysze droczyliśmy się 
i przekomarzali.

W reszcie jednak o godzinie pierwszej drze­
m iący w kącie w łaściciel obudził się. ł znowu 
wbrew naszej woli znaleźliśm y się na ulicy.

-  Trzeba szukać hotelu -  zadecydowałem. 
Panna Helena stała s ię  znowu m ilcząca i bo- 
jaź liw a.

Obeszliśmy rynek dookoła, w  jednym rogu 
wznosił s ie  ponury piętrowy budynek, a napis 
głosił „Hotel Berka*. Nie mogłem dokładnie 
dojrzeć, czy to byt „Bere* c zy  leż nasz polski 
„Berek*. Był hotel, oyła w ięc i kwatera. Brama 
była otwarta. Po długich szukaniach i spaleniu 
pudełka zapałek rdało mi się wreszcie wyłowić 
zaspanego żydziaka.

-  c e k l ja  chcę spadł
-  Nu, czemu ni ?  Pan oficyr może, dej Panie 

Boże zdrow iel A gites Z im m er? jest, zaraz jest, 
ja  umyślnie...

-  Nie rezonuj, daw aj dwa pokoje, bo nas 
tu jest dwoje.

-  Jakto, dwa poko je? Gdzie dwa poko je? 
ja  mam tylko jeden, a le ekstra fein, dwa łóżków 
w  nim są. Akurat. *

Psiakość, a to dopiero historya.
Musi być dwa, przecież w idzisz, że tu jest 

pani.
-  Nu, co je s t?  Cały hotel pełny. Jeden po­

kojów to jest, a le  d w a ? l
-  Może w drugim jak*m hotelu będzie po­

kój, zaprowadź.
-  Oj jej, pan dobrodzij m iśli, co tu takie 

w ielkie m iasto? Ni, lu jest tylko najporzędni »f- 
szy ten hotel. Inne nie ma.

Co było robić? Zawołałem pannę Helenę i nie­
śmiało przedstawiłem jej sytuacyę. Mimo cie­
mności dostrzegłem, że aż przybladła. Położenie 
było i komiczne i dla nic' bardzo przykre. Na 
dworze jednak coraz s iln ie jszy mróz zapowiadał, 
że i godziny dłużej pozostać na ulicy nam ni* 
pozwoli. Wtem Icek przyszedł z pomocą.

-  Prosie pana, jest taki w ielki parafanow, 
to się  z jeden pokój zrobi dwa pokoi e i sy  git.

Aż s ię  roześmiał ze swego pomysłu, ja  śm ia­
łem się  także, a i panna Helena, choć bardzo 
pouf :szana, wtórowała. Stanęła w ięc ugoda, 
^okój okazał sie istotnie dość obszerny, z za­
kazanej jak ie jś  rupieciarni zn ieśliśm y z  Ickiem 
odwieczny paraw an i nim, jak  się dnło, prze­
dzieliliśm y pokój. W piecu zaptonął wesoły ogień 
i wkrótce przyjemne ciepło przywróciło humory.

Helena stała przy stole, nie rozbierając iję 
zupełnie. Pom ieszana, zaledw ie odważyła się 
spojrzeć na mnie. Podszedłem do niej i ulałem 
za rękę.

-  Pa..no Helznkc, zupełnie spokojnie może 
pani zaw ierzyć memu honorowi. Niech się pani 
kładzie i śpi spokojnie, jak  u sieb ie w  domu. 
jutro pożegnam y s ię  i zapomnimy oboje o tej 
komicznej przygodzie.

Podniosła na mnie zawstydzone spojrzenie.
-  Pan tak poczciw ie mną s ię  zajął, że nie 

mam odwagi wprost odm awiać, chociaż, o Bo- 
żeł -  zakryła rękam i lica -  jak  ja s tę  wstydzę.

-  No, dziewczynko, kto w fdziałlT erazw o jna, 
rożnie w ięc bywa. Zresztą nic jeszcze I >K złego 
się nie dzieje, przecież parawan nas dzieli.

Roześmiałem się wesoło. Przyjacielsk im  ru­
chem odjąłem jej ręce od twarzy.

-  Późno już. Niech s ię  pani kładzie. Zgaszę 
lampę ab; pani swobodnie mogła s ię  rozebrać.

Nie odpowiedziała ani słowa. Skinęła główką, 
a ja  podprowadziłem ją ku parawanowi, za któ­
rym natychm iast zniknęła. &

Zgasiłem lampę i usiadłem w rozwalonym 
fotelu obok mojego łóżka. Nie chciało mi się 
spać. Komiczność sytuacyi baw iła mnie. Pierw­
szy raz w  życiu byłem takim opiekunem ładnej 
kobiety. Słuchałem chwilę co się dzieje za pa­
rawanem . Panowała tam zupełna cisza. Wido­
cznie i Helenka rozmyślała tak jak  ja. W reszcie 
zaryzykowałem .

-  Panno Heleno! -  zawołałem półgłosem. .
Słuchałem nic s ię  nie poruszyło.
-  Panno Hełenol Czy pani już śp i?
Stłumione „nie* było odpowiedzią.
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-  Czy pani już sie położyła?
Ponowne „nie“ l
-  A nnd czem pani fak dum a?
Nie było żadnej odpowiedzi.
-  Wie pani, mam do pani prefensye. prze­

cież za moje staran ia należy mi sie nagroda.
Za parawanem  żywe poruszenie.
Wstałem i pod zedłem do parawanu.
-  Panno Heleno -  prosiłem szeotem -  niech 

pani bedzie dobrą dla mnie i w  nagrodę da mi 
serdecznego całusa.

Stłumiony okrzyk i ruch gwałfowny, a potem 
długa cisza

-  Panno Heluś -  prosiłem pokornie - prze­

cież io nie jest znowu tak w ielk ie poświecenie, 
jednego tvlko... -  Oparłem sie ieką  o parawan.

-  Czekam... derp liw ie...
Stałem długą chwilę, wtem nad parawanem 

w półmroku pokoju zam ajaczyła kształtna główka 
bez kapelusza. Poskoczyłem < spojrzałem w przy­
bladłe oblicze Helentci Główka w ysunęła sie ku 
mnie i w ionął cichy szept:

-  Bierz...
Przywarłem w argam i do słodkich usteczek 

lekko drżących. Długo... długo...
jak  nucie sie ukazała, tak nagle znikłu cie­

mna główka, a z za parawanu doszedł mnie 
cichy szept:

-  A teraz niech pan bedzie dobry dla Heli i... 
idzie już spać...

Chwile jeszcze stałem na środku pokoju. Za 
parawanem posłyszałem szelest z rzucanych sza ­
tek. Zacisnąłem zęby, lecz... trzeba było dotrzy­
mać przyrzeczenia. W kwadrans Morłeusz dał 
mi zapomnieć o niebezpiecznem sąsiedztw ie.

Obudziłem sie rano bardzo późno. Zerwałem 
sie na równe nogi i przetarłem oczy. Paraw an 
stał złożony w  rogu pokoju. Panny Heleny już 
nic było. Na siole znalazłem b ilecik :

„Dziękuję za wszystko... bardzo... bardzo ser­
decznie. Pam iętać bede i wspominać. Całuje 
jeszcze raz Hela".

Eenafyt*aCa p r lr fc i : Pre-ydant Krrkow.. J. K
Ftd ,rov leż

Kons2]ftuinta pnl?ka.
W ybory do polskiego sejmu ustawodawczego 

były pewnego rodzaju eksperymentem. Po raz p'erw- 
v j  stanęli do urny wszyscy obywatele, nie wyłą 

czając kobiet. To tteż z pewnem zaniepokojeniem 
ocnekir ^no różnych flniespcdzimok“, i anta to wy 
jo ry mogły zgotować. I rzeczywiście, stała się nie 
spo' sianka, lecz najbardziej pomyślna. Okazało cię, 
zwłaszcza w Królestwie, jak niesłesznie przypnsz 
czano zagrożonem agitacyą wywrotową i kasłami 
międzynarcdći ,ki, żn idea narodowa zwyciężyła przy 
w ybóric‘ na całej linii. Nawet w tak:em środo 
wiskn robotnic rem, jck Łódź, zwyciężyli bynajmniej

K l H t . t i n t l  Katolicko narcilow proc*
dr Matakh^icz.

Dotyctczae brak jaszcze szczegółowych obliczeń 
z c. łego kraju, wedtng przypuszczalnych jednak 
obliczeń Królestwo Kongresowe w yile  do Konsty­
tuanty 144 posłów z oboza narodowego wobec 15 
posłów sjcyaiisiycznych. Wogóle wynik wyborów

E w utytaaa ta  ■ laka  WtoSeUńaki poial Jakdb Bajka.

Ematylnanta prlokf Sacyiliityezuy poiet 
Lubermann,

w Kongresówce był radosny niespodzianką. Niektóre 
okręgi, jak cię zrkwrło, najbardziej zagrożone, dały 
■wyłącznie posłów narodowych. I tak np. w okręgu 
Nr 4 (MUwa-Ctechsnów) wszyscy kandydaci w li 
czbie 3 wyszli z lfaty narodowej: w okręgn Nr. 14 
listy  narodowe zdobyły mandatów 5 (na 6), w okręg? 
Nr 15 mandatów 7 (ais 8), w okręgu Nr 10 (Ki 
liaz) atronnntw?, narodowe posiadły wszystkie man 
daty, podobnie iak w okręgu cręsiochrwskim (fa 
br cznym). Nawet w Radomin, uważanym za gniazdo 
międsyaaroJcwej agitacyi sscyaJiści nie zdobyli oni 
jednego mantirtu.

Nie tak joskrawy, cboć również pomyślny wynik

■ ta n y  ■ Mkylka ekwąty: W ejika koal.eyt obgadują Uogoucyą.

nio zocyalrśc:, lecz Nar. Związek Robotniczy, który 
otrzymał trzy mandaty, (uiezatażoie od d;jóch ma. 
datćw stLonnictwa narodowo demokratycznego) pod 
czas gdy cocyVli«ci zdobyli tylko dwa mandaty. 
Jeszcze większe zwycięstno odniosła i sta narodowa 
w Warszawie, gdzie zdobywrjąc 11 mandatów 
(socyaliści tylko 2).

(Lip b. p ro .)
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C iu lak aa l k a r ty : Byty przeor OO. Dominikanów 
0 . Wincenty fodluwski

jiet wydziału konstytucyjnego, proponuje obecnie 
następujący podział Niemiec: Powinny się one skła­
dać z 12 małych okręgów (Freistaatcn), licznych 
id 4 —8 milionów ludności. I tak Prnsy wschodnie 
i  zachód aie maią tworzyć i eden okręg z u stolicą 
Królerrcem Lnb Gdańskiem (41/* milionów ludności). 
Drugi ma tworzyć Śląsk (ewcntaalrie z Pojnnń- 
skieml) ze stolicą we Wrocławiu (3 miliony) Trzeci:: 
Brandenburgia, Pomorze i Ueklenbnrg , e stolicą 
Berlinem (9 milionów). Czwarty : Saksonia dolna, 
p ią ty : Turyngia, szósty: Saksonia górna, siódmy 
kraje rtórkie ( je  stolicą Kolonią), ósmy. Hessya 
(z F ra. iarten , dziewiąty: Szwabia dziesiąty: 
Frankom j (ze stolicą Norymbergą), jedenasty: Ba- 
warya, dwunasty: Austrj a ze stolice ^  ledniem, 

Uemey ■ M t i t t i  akwalj: Br*a, którą u j]5cl* do Frybnrg* złożyły cofają-.. g.ę oddziały niemiecki*. i  6 milionami ludności. Plan ten ma wszelkie wa-

dały wybory a Galicyi, gdsie ró wnieś znaczną 
większość mandatów zdobyły stronnictwa narodowe. 
A  jeśli do tegc doliczymy 112 mandatów z Poznań 
.kiego, niewątpliwie naro-jwych i nieujtalc ą  jeszcze 

liczbę przedstawicieli z kresów — okazuje się, żo 
na 500 maiej więcej członków Konstytuanty będzie 

-420 posłów stronnictw narodowych. Pierwszy sejm 
zmartwych1 .stającej Polski po tylu latach niewoli — 
wbrew óuawoi f — zbiera sie nic pod szta^d: rem 
międzynarodowej rewolncyi, lecz pod znekiem Bia­
łego Orła.

1 żałobnej karty.
W  dniu 11 grudni. 1918 r. zmarł w Krakowie 

w klasztorze 0 0  Dominikanów w 72 roku życia 
były przeor O. Wincenty Pcdloi/ski.

■lecc m «  kCkyiKl skMry: Patrol ko kii sy i, kwóry p i..w siy  p rzw ocayi B .l (Up. t .  n r)

mówca, znając nietylko powierzchownie życia czło­
wiek. ale jego psychikę, ’flgc przymioty i wad/ 
jego nęlzę i bóle psychiczne i  matery&lae umiał 
problematycznie rozwiązywać jego winy dawać mu 
Vafnj rady, wskazówki, oraz m aterydaą pomoc. 
Nic też dziwnego, że Jego kazania czyto w Kiako 
wie, Warszawie, Wilnie, Poznania, Wrocławiu, Pd 
tersbnigu czy Połocku ściągały i porywały sorra 
tysiącznych słuchaczy ze wszystkich sfer polskiego 
społeczeństwa.

Jako jedeu z prawych synów Kościoła, był te t 
jednym z pierwszych synów Ojczyzny. O Polsce 
nigdy nie zwątpił, w jej wielkość przyszłą wierzył 
i rrarę tę w nujczanrejszych godzinach w etocze- 
uin swem statecznie atrzvmjwał.

W ierzył, ż? ta rozdarta i znękana Ojczyzna mcei 
zmartwychwstać.

Jako wierny syn Kościoła mierzył w uprawie 
dliwóść Bożą, jako dobry syn Ojczyzny, wierzył 
w siłę moralną i intellektualną swego Nirodu.

I d-czefcał się tej zmartwychwstałej Pol fri wipl 
tając J ą  ze .z .mi w oczach, nie j  _acznwatąc że 
gloryi Ja j i blaska nie będzie mu daaern oglądać. 
Po jeduodaiowej chorobie świątobliwie zakończył 
życie.

Niechaj ta ziemia pclsk : przyjmie Jago szczątki 
jako prawdziwego i uajlepszago kapłana Polaka.

Niemcy u sc.yłku chwały.
Wielkie N ienry, groźba całej Earcpy ■ sestrją 

istnieć. Zgromadzenia narodowemu, jakie niebawem

się zbierzo, pvzeułożony zostanie projekt zupełnej 
zmiany nstiojn wewnętrznego, niegdyś potężnego 
państwa.

Cała republika ma być zdenaatranzowana i po­
dzielona na „wolne państwa" (Freistaaten), ponie­
waż przeciwko zcentralizowaniu podniosły się ie  
wszystkich stron jak najostrzejsze zarzuty. Osta­
teczny podział nie jest jeszcze ustalony, ale i  b > 
dym rczie będzie zupełnie inny, aniżeli dotychcza 
sowy. Dctąd Niemcy składały się jak wiadomo, 
z 20 państw i państewek, z iitórycn najpotężniejsze 
były Frusy.

Vybitny uczony niomiecki D:. H-igo Prenss, 
stojący bardzo blisko stronnictwa sccyaliatów i czło-

■lemiy ■ ■•hylki ekwaly: K^nel.ra Nieml.e Fryderyk 
E w t

Żywo utkwiła w pamięci wielu ta majestatyczna 
postać o szlachetn im rozntnnem czole, jasnem spój. 
rżeniu i pociągaj ącem, pełnem słodyczy i powagi 
obejśc’u.

Bo bylato zaiste jedna z najszlachetniejszych za 
dni naszych postaci k< pkńsklch w Polsce.

Wyświecony na kapłana przed 45 la ty  z godno 
aciią, młością i z zaparciem siebie poświęcił się 
słntbie Bożej.

W yjątkowy był to człowiek, sakenmk i k ipłan. 
t '] Rozum, dzielność zdolność czynu, wyk ztałcenie 
rzetelne, rracowitoćć aż nadmierna, znajomość sto­
sunków i znajomość ludzi bystra, głęboka, trafna, 
doświadczanie wielkie, stanowczość w celu i zamia­
rach — oto cechy charakteru ś. p. O. Wincentego. 
Jako znawca najlepszy historyi kościoła i świeti v
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-  jednak musze 2  nim pomówić w  bardzo 

ważnej spraw ie -  odparł Denvers. -  Idź mu to 
powiedzieć. —---------—---------------------

Hasid oddalił sie niechętnie, a zaraz potem 
usłyszał Harold ókrzyk przerażenia. Szybko w iec 
pobiegł do cieplarni.

Armeńczyk stał pochylony nad zwłokami 
sw ego pana, szepcąc rozpaczliw ie:

-  Spalcie ]ą 1 Zniszczcie ja l
-  Cicho 1 -  rozkazał Denvers. -  Zostańcie 

tutaj i nie ruszajcie sie z m ie jsca !
Pobiegł ż powrotem do przedsionka, gdzie 

spotkał lady Frobisher i Angele. obie przerażone 
ogromnie. Słyszały one krzyk Hasida.

-  Wyczyfuje nieszczęście z pańskiej tw a­
rzy -  rzekła lady. -  Co sie s ia ło ?  Mój mąż -  
czy nic ż y je ?

-  Tak jest -  jąkat s ie  Denvers. -  S ir Ge- 
mens spadł w  oranżeryi z drabiny. Proszę, niech

anie powrócą do salonu, już ja się  zajm ę wszyst- 
tem.

Lady Frobisher posłuchała rady Harolda. 
W prawdzie chwilowo oniemiała z przerażenia, 
a le w  gruncie rzeczy nie była dla niej bolesną 
śm ierć człowieka, który tylekroć w  życiu jej 
spraw iał przykrości.

Denvers telefonicznie wezwał inspektora Town- 
senda i doktora Brown’a, poczęin przesłucha! 
Hasida, który tyle tylko umiał o nieszczęściu 
powiedzieć, że pan jego sądził, że pompa parowa 
była zepsuta i że o jedenastej sam  ją miał puścić 
w  ruch.

Haro!d obejrzał w iec pompę, a następnie 
pilnie przypatrzył sie szkarłatnej orchidei. Spo­
strzegł też zaraz, ze k ilka gałęzi było odw iąza­
nych od rusztowania.

-  Ach, już w idzę -  szepnął. -  Frobisher 
chciał ją  zdjąć i ukryć, bo wiedział, że ja mam 
prawo zażądać jej zwrotu.

Skoro zjaw ił sie inspektor i doktor Brown, 
ten ostatni mógł tylko stw ierdzić zgon milionera.

-  jak  sie to stuło? -  zapytał Townsend. -  
Zbadałem rzecz tą prawie, że gruntownie, nie 
mogę jednak zrozumieć, jak Frobisher, który 
przecież był wtajem niczony, mógł paść ofiarą 
tajem nicy orchidei.

-  Tu zachodzi bezsprzecznie nieszczęśliw y 
w ypadek -  odoarł Denvers. -  Frobisher sądził, 
że pompa jest zepsutą i tej omyłce winien śmierć, 
jutro jednak zagadka będzfe rozw iązana, tu bo 
wiem będą oględziny zwłok, a ja. jestem w  moż­
ności sędziom dokładnie rzecz M a śn ić . jedno

jest pew nem : Frobisher moralnie w inien był 
śm ierci Manfreda.

Townsend zamknął oranżerye, ułożywszy 
poprzednio zwłoki na kanapie.

W chwile ootem żegnał sie Denvers z Angelą, 
która z niepokojem zapytała :

-  Czy fo znowu było -  m orderstwo?
-  Nie, fo n ieszczęśliw y wypadek -  odrzekł 

Harold. -  jutro wszystko s ie  w yjaśn i, a polem, 
mam nadzieje, że bardzo, bardzo szybko będę 
cie mógł stąd zabrać, moja najdroższa!

-  Chefnie ci towarzyszyć bedel -  odrzekła 
Anaela uszczęśliw iona.... „u*-.- -

Nazajutrz ranc cały Londyn mówił o nągtej 
śmierci znanego m ilionera. Tłumy cisnęły sie 
do oglądania zmarłego, a le nie w ie le osób do­
puszczono, tylko przedstaw icieli prasy, lekarzy 
i adwokatów.

jako p ierw szy zeznawał Hasid. Nie w iele 
umiał powiedzieć, w ciąż tylko z prze-ążeni^m 
szeptał: Zniszczcie ją 1 Spalc ie ją ł

-  Co on m ów i? -  zapytał przewodniczący.
-  Mogę to panu objaśnić -  oświadczył do­

ktor Brown. -  Człowiek fen zna tajemnice or­
chidei i odchodzi niem al od zmysłów z przera­
żenia. W ypadek to istotnie niepośledni. Czy 
wolnoby mi było coś zaproponować?

-  Przedtem przesłuchamy jeszcze następnego 
św iadka -  odparł prokurator

Zbliżył sie Harold Denvers.
-  Pan był wczoraj wieczorem przy tem, jak 

znaleziono zwłoki s ir  Frobishera?
-  Tak jest. Przyszedłem, uby zażądać zwrotu 

szkarłatnej orchidei, która tu oto w  górze jest 
rozpięta.

Oczy obecnych zwróciły sie we wskazanym  
kierunku, ku górze, gdzie od sklepienia zw isały 
szkarłatne kw iaty orchidei.

-  Ach, fo w iec jest szkarłatna orchidea, 
o której opowiadają takie niesłychane rzeczy ł -  
rzekł przewodniczący.

-  Tasam a -  odparł Denvem. -  Pochodzi 
cna z w yspy Borneo, Jflbo z zachodniej Afryki, 
jak  pan widzi, przyw iązana ona jest do ruszto­
w ania z drzewa sznuram i z manili. Pierwotnie 
w isiała w  Ghan w  św iątyn i, zosftfła jednak skra­
dzioną i podzieloną na trzy części. DWTe części? 
zginęły czy zmarniały, trzecia dostała s ie  w  moje 
rece. jesito  tasam a roślina, którą skradziono 
z zakładu ogrodniczego przy placu Lennoxa, gdzie 
ją dałem do przechowania.

-  Czy pan w ie, kto ją  ukradł?
-  Tak jest. Uczynił to n iejaki Lopez, po nie­

udanej próbie agenta hrabiego Lefroy.
-  Czy ten Lopez zamordował agen ta?
-  Nie. Ani nieznajomy, ani Mat red, ani też 

sir Frobisher nie zostali zamordowani.
Szept zdziw ienia przeszedł śród zgromadzo­

nych.
-  Zaraz w yjaśn ię zagadkę -  ciągnął Denvers 

dalej. -  W Kurdistanie skazyw ano politycznych 
przestępców do zerw ania kwiatu szkarłatnej

orchidei w  św iątyn i w  Ghan. Ani jeden nie w y­
szedł żyw y z tej próby, a le prócz kapłanów nik. 
nie w iedział, w  jak i sposób ponosili śm ierć. 
A teraz proszę uw ażać -  rozw iązanie zagadki 
jest bardzo proste.

Denvers kazał otworzyć okno, a pod wpły­
wem zimnego, suchego powietrza gałęzie rośliny 
natychm iast się skurczyły i zwiędły. Potem wsu­
nął m iędzy pędy przegotowany poprzednio wo­
rek, wypchany trocinami z drzewa.

-  Przypuśćmy -  rzekł -  że fo jest człowiek- 
który ma zam iar ukraść orchideę. W suwa on 
ramię między pędy, głowę znów w inne ga łęz ią  
nie przeczuwając nic złego. Nagle zaczyna funk- 
cyonować pompa parowa. Oto, proszę patrzyć 1

Otworzył wentyl. Kiedy w ydobyw ający się  
strumień pary dosięgną! orchidei, która dotych­
czas zw isała jakby obumarła, poczęła się ferax 
prężyć coraz bardziej, tak, że aż w ydaw ała sy­
czący glos.

-  Oto jest cała tajemnica 1 -  zawołał Den- 
vers. -  Człowiek w ik ja się  w  pędy, które w sku­
tek nasycen ia parą pęcznieją i poprostu duszą 
ofiarę.

W rzeczyw istości, worek z opiłkami śc iskała 
roślina coraz mocniej, tak, że opiłki poczęły 
głośno trzaskać. Po chwili ucisk zmalał, pędy 
poczęły s ię  kurczyć -  worek padł na z iem ią

- R ozw iązane to jest równie proste, jak nie­
oczekiwane -  ośw iadczył prokurator. -  Sądow e 
oględziny są  temsamem skończone.

-  Cieszę się, że rozprawa tak prędko s ię  
skończyła -  rzekła Angela w  pół godziny pó­
źniej, skoro sic, znalazła sam  na sam  z Harol­
dem. -  Ale jakim  sposobem sir Clemens znalazł 
się m iędzy pędami orchidei?

-  Chciał zdjąć szkarłatną orchideę i ukryć 
ją , gdyż musiałby mi ją oddać, jest ona z punktu 
w idzenia prawa moją i zaraz, j ik tylko szybko 
będę mógł, dam ją księciu , który za fo da mt 
z pewnością koncesyę...

Postanowienie to wykonał Denvers zaraz na­
zajutrz. W ładca Kurdistanu, który o wszystkiem , 
co zaszło, dowiedział się z gazet, powitał Ha­
rolda bardzo uprzejińie.

-  Cieszę się, że pana widzę, panie Denvers. 
an jest istotnie jedynym uczciwym człowie­

kiem, jak iego znam. Co chciakm  pow iedzieć-  
jeśli panu szkarłatna orchidea niepotrzebna...

-  W łaśnie przyszedłem, aby ją panu ofiaro­
w ać -  przerwał Denvers. -  Coprawda -  teraz, 
kiedy tajemnica zdradzona...

-  O, fo nic nie znaczył -  roześmiał się 
książę, W moim kraju nie czytają angielskich 
gazet, a kapłani będą s ię  strzegli o tem mówić, 
fembardziej, że ja  teraz znam ich sztuczki. A w ięc, 
drogi przyjacieju, jesteśm y w  zgodzie, pan otrzy­
ma koncesyę, * ja  -  szkarłatną orchideę!

ranki urzeczywistnieni? choć w szczegółach za­
pewne ulegnie zmianie.

Tak więc najwrżniejszym bodaj dla Niemiec re­
zultatem wojny — obok ntraty dotychczasowy*, h 
.reso r na zachodzie i wschodzie — będzie rozpa 

d"ięcie się ich na szereg drobnych państewek,, a zu­
pełne zniknięcie z powierzchni znienawidzonych 
w całej Europie Tras. Po dwustoletniej z górą 
egzystencyi (liczą*; od rokn 17C0, jako od daty zje

dnoczenia ziem Hohenzollernów w jednolite króle­
stwo praskie) ginie ten sztnezny twór wraz z dy- 
nastyą, która go do Życia powołała i rozkłada się 
na pierwiastki, z których por/stał. Dzieło Wielkiego 
Enifirsta i Wielkiego Fryderyka, które ty le łez 
i k  wi kosztowało Europę, upi da, oby raz na zawsze, 
w gruzy. Powstanie Króestwa Praskiego było ude­
rzeniem w dzwon pogrzebowy dl: Polski, bo rie  
darmo Fryderyk W ielki i  jego brat F„nryk dali

inieyatywę do pierwszego podziału naszej ojczyzny 
Bezpieczna egzysteneya państwa polskiego je;*, tek 
w wysokiej mierze zaleZna od tego, aby widmt 
Królestwa Praskiego nie mogło więcej powstać z« 
swojej mogiły.

Tak kończy się ostatni akt wielkiego dramatu, 
który Niemcy nad światem wywołały
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Zgon dziennikarza.
Ś  wiat dziennikarski Krakowski w przeciągu bar- 

«zo krótkiego czasu ponosi arnga dotkliwą stratę. 
*  Efona młodszych pracowników ubył znowu jeden 
z tych, co ałem sercem umiłowawszy strój zawód 
łfarnęli się do wydatnej pracy na tem pulu, prz jjęci 
gorącą wiarą w przyszłość i zapałem do pracy,1 

S p. Jua Ługo, ngasły w 34 rokn życia, należał 
do gorących patryoćów dziennikarzy. Pracowsł wie 
rz!,c że ideały, którym służył, urzeczywistnić się 
muszą, kładł suczere serce polskie w słowo, którem 
prz-mawiał do siermiężnej braci, jako redaktor ty ­
godnika dla ln ta  „Prawda". Pochodził z ludu i pra­
gnę! gorr,co uobywatelenia go i podniesienie knltu- 
r«n,ego. Jako syn chłopski, w szkołach jnż z twardą 
Zfflag. ł się Jolą, lecz nzięsi pracy i wytrwałości, 
bez niczyjej pomocy nkończyi stadya.

Ju t jako nczeń gimmzynn, św. Anny, b^ał żywy 
■idział w  ówczesnym wcim młodzieży. Organizował 
P  knchnie dla studentów, zakładał czytelnie 
i kółk- saisokszuałcenia. Mając rzetelne zdolności 
literackie, na uniwersytecie krakowskim należał do 
Mit i  liter£c«.io;|o .Zycie". Zimieszczą! w swoim 

Czasi w pismach krokowskich otwory poetyckie 
o podkładzie lirycznym, rzeczy piękne, szc&ete, ser- 
d szi Po ukończeniu itnd/ów przsował w „No­
wina i  ’ pod redakcyą Ludwika S czepauskicgo był 
współpracownikiem pism lwowskich i warszawskich, 

or .atnich zaś latach redagował Prawdę". 
Skromny, cichy, koleżeński, zyskał sobie ogólną

Walki I I  Walyiia: Batalion por. jMińakie^o w Włodzimiera Wołyńskim. (Fot ppor, T. Lancie

przeszedł /-zez życie z uśmiechem dobroci i przy­
jaźni dla holegów i towarzyszy. Nieuleczalna, prze-

pracowmczkę naszej redtkcyi. Cześć parięc i zdol­
nego dziennikarza, a uczciwego f dobrego cułc~ iekal

Wwlkk z pożarem
Mrówcza praca organizacyjna postępuje stale 

naprzód, znajdując chętnych i ofiarnych pracowni­
ków. Do takich należy kierownik Za?ł .da Odzieży 
”  cisk Polskich w Krakowie kapitaa Kazumiorz 

Niewiadomski.
Zakład Odzieiy Wojsk Polskich w Kr iowie 

jest głównym magazynem idzożowym na całą roi- 
skę; zapasy w nim zł żone przedstawiają olb. życie, 
niocenione wprost wartości. Celem ustrzeżenia Za-

Walka I  urżaiem: Grrpa ncitstnikdir :irsn z lapitanfin Ni; 1 .uonrNm 1) por. Fieikiim -2), In-.trnktorem
p Srrką '3),

sympatyę wszystkich, którzy go bliżej poznali. Na wlokła choroba piersiowa wyrwała Go w petui lat
leża! do lnas którzy nie mają nieprzyjaciół. Cicho męskich. Osierocił żonę Mary-j literatkę, stałą współ-

?■ a ' :

Walka l  potiram  Grapa ncaaatniitfir kur.n podczas popu .

I|*a (zlunnlkma g. p. Jan Miyo.

kładą od niebezpieczeństwa pożaru zorg/nizował 
kap. Niewiadome jntał^pog towie pc żarne. W  ćnooh 
od 27 sty&zma do 1 lntego b. r. urządził on kuro 
pożarnictwu dis wyszkolenia żołpierzy strazeków. 
Wyieduał fcd Zarządu głównego Towarzystw? Kółek 
rolniczych przydzielenie m  kurs krajowego inełruk- 
tora pożarnictwa, p. Józefa Srokę, d tóry  przupro 
wadź'1! 6 dniową naukę.

Dnia 2 lutego b. r. odbył się popie kursu wnfcuc 
grena oficerów pod iomeadą kapitana Nkwiadom 
skiogo, oraz dowódcy pododtiałn por, p. Fr. Fieika.

Popis teoretyczny i praktyczny, prowadzony 
przez instruktora, p. Srohę, wykazał, że zabiegi 
hap. Niewiadomskiego nie poszły na marne, jeer 
zorganizowane pogotowie i przoprowodźony kurs, 
j u f  wykazała sprawność wykonania ćwiczeń i tm a t  
odpowiedzi na pytania zadawane przez kierownika 
karsn, dają rękojmię, że bezpieczeństwo przed po­
żarom zapewnione będzie dl? Zakładu
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t iiii Hm ilif y
PLrwsze polskie ivybory nalatą jnł więc do prze* 

ssłośel. Odbyły -\j znpałcle spokojnie 5 cicho, cieisj 
nawet, nił dawniej, nod egidę dwugłowego czarnego 
orła. Przyczynił się do tego w pewnej mierz: i zakaz 
sprzedawania .r przeddzień i # sam dzień wyborów 
wszelkich napojów wyskokowych, wobec czego owt 
drrnu, tradycyjna hiełbizs. wyborcza straciła wiole 
na ucnczeaiu i smaku. Pozatem przyzn*ć cię mnsi, 
że przrn i^mniej w Krakowie lwfo część IntoMgencyi, 
która dziś nazywa się burżnazyą, od głosowania się 
watrzyptab, niewiadomo, czy ze strachu, czy też 
z przeó-riadczoaia, Se, trk czy owuk meszy się ono 
odbyó po myśli l ocyałistów I sprzymierzonych z nimi 
lodowców z ibozn Stępińskiego, szkoda się więc ua- 
rałaó I, juk to mdrzlę, pchać zdrowa głowę pod ewan­
gelię, i "'uro się nic na to nie poradzi I nic nie zmieni.

Wcbee tigo 1 jgiiacya przedwyborcza była ałabs, 
ale tylke o tyle, o Ile to dotyczy tai; zwsajch stron 
nietw nurońow reb, a jedynym jej widocznym objawem 
było razrzneenie po Krakowie z r ;ały Mirysokioj 
kartel., zalecajasych blohowę listę płąta Gaiowrll się
0 to soeyellścl, ntvzymn’ąc- ze jęsfi to nadntycfc 
kościoła do celów wyborczych, tle łm wytłumaczono, 
te wieża Mary;,cka, aczkolwiek ,w samej rzeczy sta­
nowi integralną c^ęść kościoła, nalepy ped władzę 
Świecka, te jest do zarządn miasta, któremu słniy 
jako wieła strażnicza i zegarowa.

Inni, widząc „piętki* tak obficie leca se z góry 
na braz krakowski, kiwali tylko z politowaniem gło­
wami, przypominając aobie nie tak znć w dawne czc.y, 
gdj ’ » o)rcsis przed wy aorerysi loeluły inne „placki"
1 ginęły w ich kieszeni.

A jeśli kfedy, to właśnie dziś, gdy pieniędzy p»- 
pierowyck jert teki nadmiar, Se Bank anstro-węgierski 
nie może tobie dać rad] z wymianą Ich na „grube", 
naJjluło się spodziewać, te „poleci" Ich leszcze więcej, 
niż po Inne lata.

Ale widocznie było z góry postanowicnem, Se tc 
wybory i_ają być nie tylko trzjzwe, sie i czyste.

2e gros obywateli miasta Krakowa, wstrzymując 
się ot osobistego wzięcia ndziałn w wyborach, źle 
zrobiło, tem borne: i włmnowolnie wpłynęło na Ich wy­
nik, o tem niema dwn zdań.

Natomiast cobiety zdały egzamin wyborczy z po­
stępem znpe.rie dobrym, rpleszę: chętnie do tm y 
wyborczej, i im to, a nie komu innemu, zawdzlęesyć 
n ety, Se w samom mieście blokowa lista piata prze­
szła bardzo pokaźną wlękcuościa. Sam „1 spnód* :>*zy- 
unaje, te przyczyną poraiki party! socynlao-demokra­
tycznej w K ikowie był nad‘ poddtvanis liczny udział 
kobiet, ab się zaraz pociesza, że oytnucyę aratowda 
płeć nadobna ze wui, oddając twe głosy przewałnie 
na listę pierwszą.

Ostateczny wynik wyborów w okręgu trzydziestym 
szóstym, czyli »r Ziemi srokowskiej, nie był wobec 
tege, co "vyźf)j powiedziano, niupodzionhi,, owszem, 
no* ta rlę było nawet npodzbwr ć, Se d li narodowego 
ogóii r?yf adn!w jeLzcze gorzej, skoro taka olbrzymia 
wląkauofć ogłosiła i wą neutralność I pochowała się 
do „domowych odcisków", nie .•ystuwlając ncwet 
nosa on nlicy i inpomimji.c. choć to była niedziela,
0 tradycyl ttakowej, Niomu kiełbasy wyborczej niema
1 flaków — powiedziano sobie i zdano się na iiskę 
i niełaskę Opatrz luścł, a wdlśćlwić partyl zocyalno- 
demokratycznej, iłnmaczęc się wobrc owego własnego 
sumienia, że polski Sejm może być i bez nas.

O) s I, jak ntzy historya, uratowały gęsi rzymski 
KapitOi przed zi jęciem przez Gallów i z wdzięczności 
za to zjada się je odti ‘d z takim tpetatem, dziś honor 
Krakowa, tngo serca Polski, uratowały niewiasty.

I cześć im za to i cl. rrłaI Kronikarz w imienin 
lolskiego społeczeństwa rlo*ył jnż specjalne podzię­

kowanie na ręce iwcj zacnej Weroniki, jako najbliższej 
jego jeren przedit ł^cie) :i ogółu wyborc^yń. Pnnk- 
taąjnie o godzinie ósmoj rano pedążvła wsaz z rodziną 
i inżącą do lokalu vr/)orczego. bscząc pilnie na to, 
aby głoey oddano w ten spozćb, jak ona to z góiy 
postanowiła.

Doświadczenie, z którego z pewnością nie omiesz- 
k n j na przysiłośó skorzyct ć, i raczyło nns, te nle- 
wiai t i  mc te być bardzo pożyteczna rie tylko w okretif 
przndwrborc-ym, prsy gitacyi. sib I bezpośrednio przy 
a c . j  ,kcyi wyborczej. Daleko łatwisi wpłynuć na 
mianij „nujświętizych" zasad niejednego nętczyznv 

i to nawet w ostatniej j r t  chwili. kobiet,i od powiią- 
tego z góry postanowienia nicrcm odwieść śię nie 
pozwoli.

To też socyaliści powiadają sobie zupełnie słusznie, 
żb się na pici pięknej zawiedli i obiecują, że, jeśli 
,yjzo i« kifd Przystąpię, do wyborów, których wyni­
ków tak byliby peirnl, to jnż bez niewhst, aby się nie

spełniło, co jest nanizane, Co „gdule dyałeł nie może, 
tam babę posyła*.

Ostatecznie okazało się, że z Ziemi krakowskiej, 
do którsj zaliczono prócz'Krakowa I okolicy Podgórza 
Wieliczkę i Skawinę z ogręgiem, z nrny wy.zło 
trzech secyal demokratów, trzech przedstawicieli olokn 
nzroduwego, jeden ayontata i jeden ludowiec.

Dobrze wloc nie jost, skoro Zlnmit krakowska 
nie mogła się zdobyć na lnie, bsrdziej narodowi za­
stępstwo, ale się tem pocieszajmy, że mogło bardzo 
łatwo być jeszcze górze', awłajscza wobec wstrzy­
mania się intelllgencyl miejskiej od głosowania i dość 
niefortunnego zestawienia listy kandydatów bloku na­
rodowego, na której bnkio jednostek politycznie wy­
bitnych i clenzących cię ogóinem z.rnfanlcm I ta oko­
liczność, jak i do tego przyznają się sami socyaliści, 
pozwoliła im przsprow&dzić w Krakowie aż trzech 
kandydatów. Liczyli wprawdzie na jeszcze więcej, .le 
byliby blę musieli pogodzić z losem, gdyby i tyln 
nie było.

0  lic bnrłtiazya trzymała sie zdała od wyborów, 
ograniczając się nu czytinln c nich w gazetach, o tyle 
snów proletary^t z cn!ą energP rzneił się w wir 
w*lkl wyborczej. Ta energia z jego strony, a ospałość 
z drnpitj, krzzły być ss  to przygtt 'ranym, żc zle 
bijdzle z nami. & jeśli s!ę tak nie stało, jo widocznie 
j bszczo „Pan Bóg łaskaw na K*znrytt.

Szczególniej po wsiach okolicznych r^wwlnęli so- 
cyzliści bardzo otrwionr agitacyę, i  znaleźli grant 
bardzo podatny, dzięki cbletnicy podzitłn wielkiej 
własności między tych, którzy mzją mało, albo nie 
mają nic. Nnuz wieśniek na tym pnnkcie jest bardzo 
csnly i z? tei sposób najłatwiej mn przemówić do 
przekonania, jednacie rie wspominając o tem. że I sam, 
jeS'1 m- więcej, niż dragi, bądzls si^ z nim musiał 
podzielić, gdyż, o !la chętnie weźmie jeszcze, o tyle 
znów zs swojego nie oddałby i zagona. To też ,gi 
tatooz/ o tem dyskretnie zamilczeli i potrafili na wsi 
zystać znpetae zmianie.

Ze to irz&kcnanie, 15 wielkie obssjry, tak ps i- 
skle jak i kościelne, mają być dzięH nowemu rr^do.zl 
(którego jednak jnż s ie t it ..) , podzieleń z miedzy po- 
i?icbnjących ziemi (...a amst<irów chyba nie braknie 1...), 
pokitnic clągie między rączym Indem, a w okresie 
przedwyborczym wystąpiło z daleko większem nasile­
niem, przekonałem się o tem ze słów zarządcy lasór r 
jednego z wielkich azląttów  w okolicy

Nie tak diwno temn zgłosiła się doń pewna ka­
bina z sąsiedniej wsi z prośbą o radę.

I o cóż chodzi? — zupyH.
— Bo to, proszę łask! pana, jest tek — cdpo- 

wed:lała zafrasowana.— Chciałabym wystawić chlewik 
dla biirogów. el< nie mam drzawa.

— W takim razie nie pozossaje nic Innego, tylko 
knn lćl..

— To jii wlom I dl tego tn przyszłam, aby mi 
pac doradził.,.. W tfuitym tygodnia było u p*__ we 
wal zgromadzsnie, ce któie przyjechali s Krakowa 
panowie. I oni to włcznie mó -flil, że lak będzie Pol­
ska, to żadec pan nie będzie mógł mUć tyle pola 
I lasn, co dawniej, bc mn ;lę odbierze I podzieli mię­
dzy tych, którzy nic nie miją... A ja, proszę pav , 
drzewa nie mam, więc sobie tJc  pomyślałam, żc przy 
tym podziale z pańskiego to się może I mnie Itki 
kawałeczek lusn dostanie... I dlatego przeszłam tntsj, 
r.by sijj noradzić, kupić, esy też psczokać?...

— Skoro wam. moja kobieto — on jei na to — 
tak Dowiedzieli pahowie z Kiakowa, tc czekajcie...

1 cdsszła kobiecina z postenowtaniem czekania, 
a takich, jak ona. jest burdio wieln. błogosławieni 
cierpliwi, mówi Pismo święto, ale doświadczanie ży­
ciowe Joduje, te oni nie ząyrsze mają to szczęście, Iż 
się mogą doczekać.

Ponadto aysknla sobie partya socyalistyczn* har- 
dao chąttych I energicznych popleczników i agitato­
rów z pośród nauczycielstwa indowego. Barduo to 
mądrze i chytrze było nr.ąOso«:m, że właśnie przed 
namyml wyborami poprawiono jego msraą egzysten- 
cyę, i , c; a wdzięczność mOrdała być skierowana wła 
śni? w stronę socyzllrtów. którsy wówczes znajdo­
wali się u stera rządów. Te.i d:ng wdzięczności chę­
tnie też nc&czyciele zaraz spłacili wtem przakonenin, 
że im to będzie później poPozone. A nauczyciel In­
dowy to jeden jedyny snrdntor/iec, ktćrema nasz 
wieśniak jeazcie jckotako doi/erz ..

Posatim nie należy zapominać i o tem; żo po raz 
pierwszy mógł się w czasii obranych wyboków po- 
cznć nauczyciel ludowy obywatolem, nie potrzebując 
się nwazać, tak, jak dotąd bywało, z* manekina 
w rękn pena starosty, który znów, ze atrechn przed 
dymisyą, musiał wy nory pr:oprowad«IĆ tak, a nie 
inaczej. Wspólnie z rroplostarem mnsial też nauczy­
ciel agitować za starościńskim kandydatem i biada 
mn, jeśli się to nie udało! Nie pomogło wówczas 
naj Tybitriejsze pedagogiczne nzdalnlenis, onckino 
z góry, że jost donlczego...

Dnlś, gdy ta smora spadła z piersi, nie też dzi­
wnego, że spróbował zażyć obywatelskiej wolne ici, 
wldsąc w tem nadtleję dalszej poprawy rsgo mar­
nego losn i dlatego też nie możną mn tego brać za 
złe. Jeśli w danym wypadkn chciałoby się unkać 
winowajcy, to się go znajdzie w osobie miejscowego 
obszarnika łub księdze, którzy nie chcieli lnb nie 
umieli wshszać mn włz telwej drogi. Aby tyć, trzeba 
jeść jedzenia zaś nie da nikt gratis, nie dziwmy 
się też, że nauczyciel musi cznć wdzięczność dla tych, 
k tirry  sobie pierwsi przypomnieli o nim i *,starali 
o poprawę jego mirera^go losn.

Na ogół trzeba przyznać, to i na prowineyi agi- 
tacya ze ztrony frakc^ umiarkowanych była bardzo 
słaba. Jeden kler wziął się energicznie do pracy, ale 
nie rezedzie mógł podołać zadaniu. Ze 2 t*go partya 
socyslittycrnn nie była zadowoloną, to jamę. W ję­
zyku socyillstów Km sywa się to „nadużywaniem am­
bony I konfe«yonałn dla celów politycznych", choć 
duchowny, jośll chce być dobrym pasterzem swej 
oyrarirni, mnsi I pccrlnion roztaczać baczr- opiekę 
nad wszelkimi objawami życia I w tym zatresle ją 
ponszać, a od togo właśnie jest I ambona I oorasycnał.

Znpałnle to samo mówi się o nrzcduikacb, ieśli 
.chcą dać wyraz temn, że 1; obywatel mi I sabiorą 
sic do społecznej p ra/ . Z ar aa się Ich posądza
0 zo, że na letywaią dla ce’ów politycznych swego 
nrzędowego charakteru. 1 taki bisd&k potem sam nls 
wie, e»ego się trzyuiać. Rozwinie działalność obywa­
telską, źle, siedzi spokoinlt za piecem, także ź'e. — 
Powiaaa się wówesaz, U aaplsśniał zupełnie dzięki 
swemn urzędowania pod patronatem świętego Blnro- 
krscęgo.

Ale branie ndslałt “rżjcin  społecznem przez urzę­
dników jest tylko o tyle zasłngnjacem na wytknięcie
1 ; lagunę (na tarninie ze strony „Naprzodu*.„), e ile 
oni wyitępnję w charakterze przeciwników partał. — 
Wówcmy pisze sic o nich z przekąsem: „Urzędnikerua 
pr-y pracy4... Jeśli jednak urzędnik (c i nanczydel 
Jest poniekąd urzędnikiem) występuje w obronie jej 
zasad, zysknje rabie wyraźną pochwałę I nzńanló dla 
S7.ej obywatelskiej działalności.

Jedae~E słowem, si dno faciunt idei a, hou est rdem.
doniec końcóar,pr*yzncć się mnsi, że przy obecnych 

wyborach pa-eya socyaiistyczua do roboty wzięta się 
bardzo energicznie I planowo, jeśli zaś ostateczny wy­
nik nloeo ją  ziwiódł, to już wina tylko zbiegu oko­
liczności, do ktorycu w tym wypadkn zaliczyć się 
mnsi w pierwszym rzędzie przyznanie kobietom czyn- 
nago I biernogo prawa wyborczego.

Birdzo ciekawe stanowlrko aajell też przy obec­
nych ryborach krakowscy Żvdzl,. markując bardzo 
jes cruwo sytą separatystyczne dążenta i odrębność 
narodową, choć to hyły wybory do Sejmu uołskiego, 
a ńle palestyńskiego. Zdawało się, że vr Krakowie 
ma prawic pewny mandat przedstawicial partyi Żydów 
tiezuwlsiych, znnny parlamentarzysta, dr. Gro-s. — 
Tymczasem pokazało się, że jest inaczej. Poważna 
Intelllgencyu żydowska, rzekomo dlatega, aby się nl- 
remn nie n rarlć. wstrzymain się cd ndziałn w wy­
borach, do urny pospieszyło zaś młodsze pokr lenie 
obojga płof, U'.. Jtsfące za obrazę dis slebli. łoślIby 
kto powiedział, że jest pelsHem, .ikoro na teł ziemi 
dę urodziło, na niej mleszts I lyw i się lej chlebem.

% tego zbyt wyrJżnego aazaacienla przez nich odrę 
bnego.cbarakiem psrodowego, jako nie Policy, powinni 
«asf politycy , rynfagjiąć w jak najkrót-zrm osadę 
i to jęk najdtlej idące kousekweneye. D->leVo edpo- 
wiedniojszyŁi reprezentantem krakowskich Żrdów bvłby 
dr. Grosr, Polah, niż labiś tam polityczny homo rovr$, 
syoałsta. dr, Thon. Boć chyba mnal nim być, skoro 
oni wyhie/ają go za swego przedstawiciela.

Dziwi mnie mocne, :e ayonfści pospieszyli de urny 
wyborcze, w krajn, do którego obywatelstwa się nie 
przyznają i obowiązków sted płynę jych nie Wypełniając, 
roszczą sobie proton ly t  do praw.

Jeśli komn pobyt między nami się nie podoba, 
nikt go tntaj ale trzyma i nie raosl, aby został, na 
toinirnt sama przyzwoitość nulrazrje, by nie pebać 
swego nosa w nieswoje iprawy. Sejm polski ma radzić 
nad sprawemi polsklooil, a tych chvb* szoniści na 
i./oje nie aogą uważać, gdyt zadałby kłam swym 
Licznym i głośnym ośrrfaicssniom, jakie składa I i ukła­
dają na każdym kroku.

Krokiem tym, bardzo dopolityczu^m. eheć przo- 
łc nowy: na portycznem poln, przyczynili słę «wo- 
niścl tylko do wzmożenia się nłoebęcl i nicnfooścl 
polskiego społeczeństw wobec tych Żrdów, ktprzy 
głośno prr.yzn>fą się do togo że es Polakami mojżt> 
szówego wvznanla. Bu i któż mi może powiedzieć, 5e 
taki prn X. lnb Y. nie girsował właśnie na dra 
Thons, sjoro na właściwą żydowską listę (dra Grossa) 
padła taka mizerna rniujszcść?

/
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Z tygodnia
tnier^encTf& w Pafsca.

Paryski lemps podaje ar Łykał generała Lacroix 
pod tytułem „Fronty rosyjskie11, w który - dochodzi 
da p.zekanama, Ze czynna in te rw en ta  na wscho­
dzie jest konieczna. Artykuł jest tem ciekawszy, 
że generał powołuje się w mm na pewne postano 
wionia koalicji cyczące się tej sprawy.

Na ostatniem — pisze generał — zebraniu ko- 
Ł isyi rozejnowej w >Spaa 'marszałek Foch zwrócił 
uwagą przedstawicieli rząda niemieckiego na zacho­
wanie się dowódców oddziałów niemieckich, opu­
szczających Foiskę i prowincje bałtyckie. Pozosta­
wiają oni w rękach bolszewików broń, amumsyę 
i matoryai wojenny, cc nie odpowiada warunkom 
rozumu W  myJl układu ewakuacya tych prowincyi 
ma się odbyć w porozumienia z iroalicyą. Marsza­
łek dodał, ze za nieporządki, wywołane przez bol­
szewików i szkody ptzoz mch wyrządzone, odpo­
wiedzialność spaame na Niemcy.

To ostrzeżenie było kom ecie. Jest to istotnie 
rzees dziwna, że pochód sił bolszewickich, skombi- 
nowany z rozruchami berlińskimi, sprowadził kon- 
oentracyę wszystkich sii niemieckich i bolszewic­
kich na granicach odbudowującej się Fołski. Jest 
to nowa gKżoa wojny, wybuchającej na froncie 
wschodnim w chwili otwarcia prclimiaaryów poko­
jowy wh. Trzeba koniecznie położyć ires okropno­
ściom bolszewizinn, i tóry z winy Nienrec stał się 
przeszkód- d.<a światowego pokoju.

Na poiadme od linii Praga-Odesso sprzymierzeni 
rozporządzają dość znacznemi kiłami wojsk czeskich, 
jugo słowiańskich, włoski ch, amerykańskich i fran- 
-sk.ch, aby powstrzymać nową inw azję na Europę. 

U-ram , ma wielkie znaczenie strategiczne i ekono­
miczne, Niemcy to dobrze zrozumieli. Mesimy tam 
pijać, jeżeli rządy sprzymierzone sądzą, że rozpo­
rządzają środkami wyscarczającemi dla przeprowa­
dzenia tej operacyi. Tylko ire  trzeba zwlekać.

Iaterweucyr w Polsce jest postanowiona. Za­
znaczy się pizez wysłania dwu * dywizyi polskich 
generała Hallera, dywizyi amerykańskiej, złożonej 
z elementów polskich i dym zyi nucszauej, złożonej 
z trzech pułków; francuskiego, włoskiego i angiel­
skiego i z kadrów, przeznaczonych dla ut warzenia 
-rzach polskich ayw izyi na micj3cn. Korpns ten 
będzie miał za p erwsze zadanie zabezpieczyć Imię 
komunL-ittcyjną pomiędzy Gdańskiem a W arszawą 
i podjąć akcyę potrzebną dla dalszej okupacji.

Walki l a  W fjtfaia: Brdo.1.*  o.opów przy pomocy łydo w pod Bawą Bnskij Fot ppor, T. Langier,

Generał Lacro ii utrzymuje, że co do wykonania 
powyższego planu decyzya juz zapadła, a przyjazd 
misyi wojskowej, bawiącej obecnie w Galicji, wska­
zywałby istotnie, ze interwencja koalicyi jest jnż 
blizia. Armia, złożona z sześcin dywizyi, dobrze 
zaopatrzona w uiranicyą i artyUryę, wystarczy nie­
zawodnie dla przeprowadzenia wyprawy przeciwko 
bolszewikom i dla wypędzenia ich z Litwy i Białorusi.

U nitfe isytyt pcznańsk,.
Uniwersytet polski w Poznania ma być otwarty 

dnia 1 kwietnia b. r. Najpierw powołany bęazie 
do życia wydział filozoficzno przyrodniczy. Chwilowo 
powstać u i ah nim 18 katedr i 1 docentur. Dla 
braku bowiem fandusrów nie można myśleć ani 
o reszcie wydziałów, ani o większej liczbie katedr. 
Od dnia 1 października b. r. ma rozpocząć istnienie 
wydzia. prawny i lekarski. Później pizyjdzie kolej 
na wydział teologiczny.

Oddanie przy założenia pierrrszeństwa wydzia­
łowi filczoficzncmn tłumaczy się najaktualniejszą 
pod zaborem praskim potrzebą uzyskania w jah 
najkrótszym czasie potrzebnej liczby nauczycieli 
gimnazjalnych, których brak najwięcej daje się 
odczuć. Zbiory naukowe istniają jnż częściowo w za­
łożonej przez rząd praski Akademii niemieckiej; 
jest gabinet fizyczny, chemiczny, zoologiczny ogród

^olsica Lotarya Klasowa N. I. W . wj1,W arszaw ie. Lo3y (ósemki) po K 21 '—
ią do nabycia

w Generalnej Reprezentacji Polskie] Loteryl klasowej, Kraków, Karmelicki: 10,

botaniczny. Na koszt utrzymania urinrerpytetu nzy 
skała komiąya, wybrana z łona poznańskiego Towa­
rzystwu Przyjaciół Naak, od Naczelnej Bady Indo­
wej cnwilowo £00.1 JO marek.

Uniwersytet poznański nie zamierza czynić ró­
żnicy pomiędzy stopniem zwyczajnego a nadzwy­
czajnego profesora. Początkowa pensy a profesora 
ma wynosić 10 000 mk. roczn;e i podnosić się do 
15.000 mk. Docentury są także płatne. Honoraryum 
docenta wynosić będzie po 200 marek od gjńzmy 
semestralnej, co przy 4 godzinach tygodniowo sta­
nowić będzie w pierwszym reku 2400 mk. rocznie. 
Dwn lektorów otrzyma po 50C0 mk. za zajęcie 
z pełną liczbą godzin wykładowych.

W  pierwszym rokn szkolnym, od dnia 1 kwie­
tnia 1919 do 31 marca 1920, mają być urządzone 
trzy semestry, wynoszące ośm i pół miesiąca w y­
kładów — ze względu na zażądanie sil gim nazjal­
nych. Wykłady odbywać się będą w gmachu Aka­
demii, gdzie słnżyć będzie na ten cel trzydzieści 
kilka sal. Kandydaci na wszystkie niem?l tatedry 
są jnż upatrzeni i rokowania są w toku. Użyte 
także nędą miejscowo siły nankowe.

Związek narodów.
Amerykański projekt Związku narodów, zatwier­

dzony juz przez rząd angielski, przedstawia się 
w głównych zarysach następująco:

Siedzibą organizacji wykonawczej Związku na­
rodów będzie jeden z małych krajów, np. Belgia 
lub Hoiandya.

Każdy naród w ysyia do niej ambasadora, który 
jednocześnie będzie członkiem kongresu z każdego 
krnjn i będzie należ .1 do tej samej pa! ty  i, co rząd 
znajdujący' się u stera. Stanowisko ambasadora 
w ZWIĄZKU narodów będzie aajwyzszem stanowi­
skiem, jakiem dany kraj może obdarzyć swegu oby­
watela. Ambasadorowie będą urzędowali s ale i zaw­
sze będą działać w porozumienia ze swoim rządom.

Będrie również ustanowiony Trybunał Związku 
rarodow, jako instytucja niższego rzędu, ale od- 
bzielna.

f  razie konfliktu pom ądzy dwoma narodami, 
sprawa może być oddana do rozpatrzenia trzem 
różnym trybnnalom: 1) dwa narody po wzajemnem 
porozumieniu będą mogry zwrócić się do Trybunału 
najwyższego tego narobu, który w konflJcie me 
nie iest interesowany; 2) będą mógł] odwołać się 
do Trybuanłu Związku narodów; 3) sprawa ich może 
być odaaua rozpatrzeniu Trybunałowi ambasadorów.

W  razie odmowy danych narodów przedłożenia 
sprawy jednemu z tych trzech trybunałów, będą 
one wezwane, a iy  każdy wybrał sobie swego nr 
bitra. Dwaj sędziowie rozjemczy, mianowani na tej 
drodze, wyznaczą trzeciego. Gdyby pomiędzy dwoma 
arbitrami nie przyszło do porozumienia w sprawie 
wyboru trzeciego, Trybunał ambasadrrów Związku 
naronow wyznaczy gc ze swojej strony.

Gdyby wreszne dwa narody, pomiędzy którymi 
przyszło bo konfliktu, odmówiły poddam się są­
dowi rozjemczemu. -Zw Lysek narodów wyznaczy 
państw* Zwiątkn, które otrzymają polecenie wy­
warcia prcsyi na te narody.

B ry la n ty , u e g jrA i i ł o i e ,
i ib y  iztuesno, oraz w rro b y  30 z łota  1 m bra, jako

tez wizelkie ar tyk: kupuje po najwyższych cenach
żtijorm istrz MELCEK w  K reftow ie,

nilu Sławkowski* Ł, 18, obok naąuyna broi*.
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-O T f '?YA R. G. O.
5 Loterya k lasow a Rady głównej opiekuńczej na I. półrocze 1919 r.

5 0 .0 0 0  losów. 2 5 .0 0 0  w ygranych i 5i prem j. 

Sum a w yg ran ych : 8 milionów 211 tysięcy marek polskich

W ielka wygrana: 750.000 m arek polskich
C ena ćw iartk i losu w  każdej k lasie 20  kcron.

Ciągnienie I-ej klasy dnia 13 i 14 lutego (919 t o k u

La iiaidej ćwiartce pieczgć z Orłem polskim I napisem Kada główna opiekuńcza w Warszawie, Kredytów. V 
Generalne zastępstwo na Galicye i Slqslr:

y  t o l  d  W  I k o s i e w s k f
Udziela kolektur. Zgłoszenia dla niego przyjm uje kance larya adw o­

kata dra W ilkoszew skiego , Kraków, ulica św . Anny I. 9.
LOSY SPRZEjjaJĄ W KRAKOWIE: A. Barań&Ki, Kały Rynek. — Bracia Safier, plao Domi­
nikański. Grand-1 >tel, oukieinia. — r~»a teatr.i miejskiego. — Kzwiarnia Blzanca.
J . Ht ćnick., Linia A—B. — Saski hotel, rest® lrąeya. — J . Toinasaew/ik*, dworzeo osobowy. — 

Maryan Hnpozyc, Jagiellońska 7. — K. Waśnie wski, drnnrerya, Podgórze Rynek gt. 3.

i

H i b d i i i ^ z J . L i  m a m s m

Hei s e z o n  w io s e n n y  £ 

Gotowe kostyumy kor. 500 * 
Spódnice kor. 200. J

Wielki wybór materyałów przed woj en- I  
nych na k osty u m y , suknie, bluzki !  

i halki poleca
Zokłod kronleckl strojów damskich, talon światów, żnrnall ■ 

W. P IE TR U SZ K A  |
Kruków, Szczepańska 7, I p. | 

S a n a i i w r a i K n i  a

mu i mim
radykalnie wytępić można tylko preDaracein 
„KI* >S“ . Preparat ,,KaPS ‘ ze względu na 
swe wybitne własności i lznanie wielu po­
wag naukowych, znalazł szerokie zastoso­
wanie w każaem gospodarstwie aon owem, 
handlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 

i t. d.
Wyłączna sprzedaż preparatu „Kaps" n? Gallcyę 

Doir handlowy
J. L E S E R K . E d m Z

Kraków, Ziętara 8.
D o n a b y c ia  w  A r a k ó w  te w e  f irm a c i.:
Reim i Skd. A-B ; Fr. Lenoitj Sławkowska; Spor- i sAa, 
Floryańs«“ : „ Aiba1', Szczepańska; W Wander^r, Szew 
ska. W drogutryaih: Wilkosz, KaimMicka; A. Reifjr, 
Grfdifea; Sl opiós*-i, Grodzka; Zopoib S'eiuia. Magazyn 
BBsdvczay: Si. B uru , Rrnek 7. W  ^od^drzn drognerya 

Stiela. Na prorrlncyi wo w«zy:tkict drogaeryach.

l i B i i i i A i i ł i i i i r i n i

un/uicf! Przyjaciół
lub siebie poznać przez  
grafologiczną ocenę pism a  
jesl rzeczą n ie ty lko  w y ­
soce interesującą, tecz la w -  
że bardzo w a ż n ą } Dla  
chcących w ejść w  z w ią z k i  
m ałżeńskie, ku p có w  ild. 
Z  nadesłanych listów  k re ­
ś lim y na podstawie ściśle 
n au ko w ej szczegółow o do­
datnie i ujem ne rysy cha­
rakteru . Z a  nadesłaniem  
6 koron w y s y ła  listow nie

Haukowy In a ty łn t 
Graiolog.Oi.ay, Kra­
ków C, skrytka po­

cztowa 1j5.

B ule) i i i  w lifU J ; l

Pruszlo m ilio i v  a- 
Łycl. I 

„tn u " jfi r i. 
pi ryraącJ dla kałdi | . 
do U  .  r '.jil i d n w
Slacht do wozów, ■- 
awia.tagli, worków 

lip V  i  '
rry. D l. ip r .e  
crcł- rabat. Craakom- 
pletacgo uydla po a- 
JmlaKo Liletyt-H 
z 'órf ku. 5'—, a aa 

.. •>, ai jo  baerep
i  Tle*. 6 —tok . oi. 
t f  TO. P o l .ki * p* ■’ ' 
■łyoia. Pełaa ■ w ■ 
r:jrefal TVy«yłara#r.

Dum handlowy
I I ,  P1E30ŻEK, Kraków, 

K irmolleka )/c.
FrwdtaNre tylko z wybitą u n ą  

ftrhiE mm nczcil

Kraiiaf, eiica 
źatład baiiicki

został przeniesiony z ul. Podzamcze 14

na ul. SzckepaAska 7 .1. p.
i poleca na sezon w io tjn n y

wielkt w ybór materyałów  
wełnianych i :scfwabnych. 

Gotowa konfekcys.
C eny b a rd z o  n is k ie i  -WWW

kino Wanda
Cc trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św . G e r tru d y  

L. 5.

Ikywsjcle tviico polsitlch wyrobów iojletnwych

„ D E R M  A M
Krem i puder do Łwerzy — puder dla 
dzieci — Bhampou do w.osór/ — myuła 
toaletowe — perłow; p' > zek toai«towy, 
odtłuszcz ijacy i  la r DOSTAŁ-1. N.»zi jwnane 
w s we.j uob) oci spo sądzone na pudstawach 

nankiwych, v7yrobn

Laborat. chem .-kosmnt. „DERMA*
(St. Stadnicki 1 Ska)

Kraków, ul. Podzamcze 22.
Na sktpdzie w aptekach i perfum eryacb.

\ „L dl X"
|a Kraków, plac dominikański 2. 5

Telefon 3335. |

|  Przybory do dzwonków elektrycznych ■ 
f| Przybory do światła elektrycznego. !
L r . n  i m a i i U i a M a H B a a a M a J I

totorya Kłosowi
n a

inwalidów wo snnych

In .naw ssjitewli;  brawie 
Główne wygrane:

około

K  6 0 0 . 0 0 0 , 4 0 0 . 0 0 0 , 1 6 0 . 0 0 0 ,  
1 0 0 . 0 0 0  i Ł  d .

łą czn ie  1 6 .0 0 0  w y g ra n y ch  w  k w o c ie  o k o ło

7 milionów knran.
Co drugi hs wygrywa! Ciągnienie w Warszawie:

lll-e ie j b asy 24 I 26 lutego 1919 r.
Cena losów za każdą poszczególną klasę: ósemka K 
7 '— , ćwiartka K 14*— , połówka K 28 — , cały K 56‘— . 

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem.

GfóWna wygrana w pierwszej klasie
K 50,000 padła na los Nr. 5738 sprzedany w Domu 
Bankowym LeojioIJa BrandstSttera i Ski. Podania o ko­

lek! ury wnosić należy do 15 lutego 1919 r.

M u  K u n s t m  Polskiej lo ten i Klesniel 1 . 1 . « .
K ra k ó w . K arm elick a  10 .

4
I
I
i
i

I
i
I

Krak w, Szczepańska 7, 
I. pif Ir c

„Strój"
Wyższa uczelnia kroju i szycia wzo- 

_  rowo urządzona. Ukwalifikowane siiy 
I  nauczycielskie. Prospekty do nabycia I  

darmo w lokalu uczelni od 20 b. m . |  
| w godz. od 11— 1 popołudniu.

m m  w ś

i n u n i  i Kliszami

lewoicl initi,v .r  j

"nJotony 
w roku 19HI e drodis do ZaKopuuge żalolo 

w roki l f f - l

u u i o r y  n ę s k i elub *rr*icaiąe, ną)i9pi»j saopa- 
aią -.rrlirai • w waanlkif*

\ t
jrykonyrwr; na ejoaoyalna "* mówienia podług miary

ZWIĄSKTT KjLTOL. KRAWCÓW
¥ 1  b W O Y in . m «  Iftllok l

i i b i r t w f  mm „Mudmie w w ielkim  w y la n e ,
Siekli* dla FsswfeUbioęs tfaclhiwwtitwa ip^iiydiają ifchowi ip e e ja lila L  

de składu w^TAMue a« ibiaaia sokowe o He n  ke ó o o e ikonifel 
weji tu  l e iw a la j i j .

«Mdddo I irł*«w*?i iMtMIam M. l*Kfkł» i. Mpm, (MsMwi ¥■ ŻNM*. I lo  rts 4 nUo Bntanta B. E, ItidUds rr rla p i hak Ce ‘ a


